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usilnie się starają zacierać różnicę w zewnętrz­
nym  wyglądzie mężczyzny i kobiety.

Moda nie jest prawie nigdy albo zupełnie 
zła, albo zupełnie dobra. Trzeba chcieć i umieć 
w niej wybierać, trzeba niejedno odrzucić zu­
pełnie, niejedno znowu zastosować do osobis- 
stych warunków. Trochę dobrej woli a z modą 
obecną też sobie damy radę.

Jak to przyszła g jra do Mahometa.
W jednym  dw orku była sobie pan ienka m łoda, sym ­

patyczna — ni jch  jej będzie na im ię, dajm y na to Aniela, 
bo to odpow ;ednie napraw dę im ię do jej anielskiego 
usposobienia. Jedynym  jej celem było kształcić sw ą piękną 
duszę, by lu d /i do Boga prow adzić i cześć Bożą szeizyć, 
a  najm ilszą chw ilą w  roku  były te trzy dni, gdy z m atką 
sw ą przyjeżdżała do k lasztoru  na doroczne sodalicyjne 
rekolekcje. I kto w ie jak  długoby trw ała  ta  sielsko-aniel- 
ska w iosna, gdyby się n ie  było zdarzyło, że nasza panna 
A niela w yszła dość rychło za mąż, i gdyby n ie  to, że 
w roK czy dw a la ta  później przydarzył się — jak  pisze 
Sienkiew icz — taki ziem ski „kazus" k tó ry  fikał nóżkam i 
i w ołał „m am a“, no i n a tu ra ln ie  n ie  pozw olił pojechać 
na  doroczne rekolekcje.

Co rob ić?
Mieszkali w  m iejscow ości, za góram i i lasam i daleko 

od p a ra l i  i kolei, mąż bow iem  zajętym  był w kopalni 
nafty. Ale przypom niało się m łodej m ężatce owo przy­
słowie „nie przyszedł M ahom et do góry, w ięc m ożeby 
przyszła góra do M ahom eta, czyli n ie  mogę ja pojechać 
na  rekolekcje — a m ożeby tak  rekolekcje przyjechały  do 
m nie ?

Ale jak  to urządzić?
W tej sam ej kopaln i był zajęty m łody akadem ik, 

były  w ychow anek Chyrowa, ale k tórem u znow u bez do- 
i o' znych "ekolekcji n ie  było tak  bardzo przykro , chociaż 
k ilka już lat w  tych górach siedział.

„Panie A dam ie, pan  mi pom oże urządzić1 rekolekcje 
u  ias“ — odezw ała się doń pew nego dn ia  w w ielkim  
poście pani Aniela.

i  'Pan zna Ojców w Chyrowie. — Możeby w ięc był 
pan  tak  g rzeczn e j po jechał do Chyrow a i poprosił, czyby 
tu ta j n ie mógł przyjechać jak i Ojciec na rekolekcje. Ja  
z dom u w yjechać nie mogę, a chciałabym  być na rek o ­
lekcjach — ludziom  też się przydadzą"

„Ja m am  urządzać reko lekcje?" — pyta  znów zdzi­
w iony praktykant

Ale czyż m łody człowiek dobrze w ychow any, może 
się ipzzeć życzeniom tak  sym patycznej osoby, jaką była 
pani A niela ?

W ięc na drugi dzień zjaw ia się w C hyrow ie były w y­
chow anek Ojców Jezuitów  i przedstaw ia op łakany  stan  
re lig ijny  w k o p a ln i; jest w m iejscu kościółek, a le mszy 
św. nigdy się tam  n ie  odpraw ia, a p rzynajm niej n ik t n ie  
w ie, k iedy się o d p raw ia : ksiądz zapow ie się, a w ypadnie 
m u coś i przyjedzie 2 godziny później, k iedy ludzie się 
rozejdą. Teren kopaln i należy do trzech parafij, do jed ­
nego kościoła ? m ile, do drugiego l t '2 m ili, do trzeciego 
i/2-i m di, ale takie  góry, że końm i n ie  przejedzie. Spow ie­
dzi w ielkanocnej n ie  było jak  przed w ojną, ludzie um ie­
rają bez S akram entów  św., dzieci dw uletn ie  n ie  chrzczo­
ne, bo n iem a jak  zawieźć do kościoła itp. N iedziela tam 
na to, aby  robić w iece socjalistyczno-kom unistyczne i pić 
w karczm ie. Do szkółki polskiej na kopalni chodził ksiądz 
ruski, ale w reszcie i ten dał spokój, bo m u za ciężko sp i­
nać sie po tych górach...

Czy gdz.e w dzikich kra jach  może być gorzej?
Ale w C hyrow ie każdy ksiądz jes t profesorem , co­

dzienni ma szkołę — trudno — jed n ak  na gw ałt trzeba 
coś z ro b ić ! Zwłaszcza gdy m łody człowiek, a  były Ojców

w ychow anek prosi... obiecali więc, że zastąpi jeden  d ru ­
giego w szkole, i n a  1 kw ietn ia  przyjedzie ksiądz z re­
kolekcjam i.

GdjSJpan Adam  stanął z raportem  przed pan ią  A nie­
lą :  „A widzi pan, jak dobrze, że jjan po jechał a  nie ja 
K obieta pew nieby nic nie w skórała. Teraz trzeba zaagi- 
tow ać w spraw ie reko lekcy j“.

Pan Adam bierze się więc do dzieła pod kom endą 
pani A nieli. N ietylko porozw ieszał ogłoszenia, nietylko 
panna na poczcie do każdej p rze |y łk i w tyka ogłoszenia 
o rekolekcjach, ale naw et firm a kopalni (żydowska) dała 
księdzu m ieszkanie firm ow e i konie do dyspozycji. Ksiądz 
zjechał w oznaczonym term inie, nauki odbyw ają się punk ­
tualn ie, a 'f i rm a  naw et dałaj panu Adamowi ja^by  urlop 
trzydniow y, aby (asystował wszędzie k s ię d z u 'i stara ł się
0 wszystko.

Mimo deszczu i niepogody, ludzi pełno — okoliczne 
dw ory, m iejscow a in teligencja kopalniana,, jak i górnicy, 
w szystko się w yspow iadało. O statniego dn ia  od 7 rano 
spow iadał ksiądz i dw aj proboszczowie sąsiedni do 10 tej 
w ieczorem . N aw et chorych k ilka osób w yspow iadał ksiądz 
po dom ach.

Ludzie zachw yceni — sam orzutnie zaw iązuje się ko­
m ite t kościelny. „M usimy m ieć księdza. — Niech Ojciec 
do nas przyjeżdża na  nabożeństw a". Ludzie w ysyłają do 
Chyrow a delegację, aby bodaj co drugą n iedzielę ksiądz 
przyjeżdżał; trudno  to nieco, bo ksiądz w prost ze szkoły
m usi się spieszyć na  kolej — potem  znow u ze stacji
w góry końm i do kopalni. Tam już czekają drugie konie
1 jazda dalej do szkoły jeszcze wyżej w góry.

„Dokąd to ? “ — pyta  ksiądz.
„Może Ojciec pojedzie do szkoły na kopalni, bo n a ­

uczycielka m ów iła, że dzieci jeszcze nigdy nie w idziały
księdza polskiego" — w yjaśn ia  pan Adam, zachęcając
księdza do jazdy. N aturalnie, że ksiądz jedzie a p. Adam 
z nim . — Gdy nauczycielka obiecała dziecionp-że ksiądz 
przyjedzie, py ta ły : „A jak ksiądz w yg ląda?"

Po pierw szej lekcji katechizm u radość w ielka wśród 
d z iec i!

„Proszę pan i! Jak i ksiądz d o b ry ' A jak i ładny! P ro ­
szę pan i w ołają rusk ie  dzieci — m y też chcem y cho­
dzić na relig ję do polskiego księdza! On taki dobry!"

Odtąd stale w soboty popołudniu przyjeżdża ksiądz 
na przygotow anie do I-szej K om unji św. i katechizm .

3-ci m aja po raz p ierw szy z nab o żeń stw em ! Po raz 
pierw szy procesja Bożego Ciała na  k o p a ln i! A co za ra ­
dość dzieci i m atek , gdy z dalekiej szkoły przyjechały 
d z iec  ciężarow ym  autem  kopalnianym  na I-szą K om unji 
św.! N iektóre z n ich  były po raz pierw szy w kościele — 
były podczas chrztu św., ale chyba tego nie p a m ię ta ją !

A jaka zm iana w kopalni ?
Kościół, co był zaniedbany, już ładn ie  ogrodzony, 

dachy  połatane, rynny napraw ione, kupione aparaty , n a ­
w et śliczna m onstrancja, zawsze kw iatam i ustro jone o łta­
rze; w k ilku  punk tach  kopaln i w iszą stałe ogłoszenia, 
kiedy nabożeństw o (a odbyw a się bardzo regu larn ie) — 
ludzie nieraz w sekrecie podrzucają znaczn ofiary na 
k o śc ió ł; dw ory okoliczne po kolei dają konie na stację, 
kopaln ia w e w arsztatach  tylko przemyśliwa,;-coby dla koś­
cioła zrobić — a naw et w ielką dzw onnicę, bo kom itet 
kościelny zam ów ił już w ielki dzwon (pod w ezw aniem  bł. 
A ndrzeja Boboli) na pam iątkę rekolekcyj, co były począt­
k iem  odrodzenia duchow ego ludzi. Ktoś zaraz zam ów ił 
drugi dzwon, górnicy zam aw iają trzeci dzwon, (św. Bar­
bary), a naw et p artja  m iejscow a socjalistów  przysłała sw e­
go delegata z ośw iadczeniem , ż e : „i my jesteśm y kato li­
kam i, i n ie  chcem y się usuw ać od ofiary na tak  ładny 
cel, jak  kościół 1“

„Jak  się dziw nie zm ieniło — mówi dyrek to r kopal­
n i — przedtem  po nocach pełno p ijanych  krzyków  — 
dzisiaj cichutko, jak w lesie".

Przed rokiem , gdy dziew czynka jedna przyszła po 
raz pierw szy do szkoły, n ie  um iała naw et pacierza, bo 
„m am usia m i pow ied1 iała, że to n ie  potrzeba", a teraz 
ta  sam a m am usia nn Boże Ciało b iegała po łące zryw a­
jąc kw iatk i „bo m oja Krzysia sypie przecież kw iatk i 
P. Jezusow i na  procesji" i z tą  s\t oją Krzysią i mężem 
chodzi stale na mszę św .


